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( C i ą g  d a l s z y . )
~  Idąc  za m aską, uw ażał, i e  się zna jdu je  nad  sam ym  

brzegiem  k an a łu , to  znów  na m oście , p o d  sklepieniem, 
łu b  w  lab iryncie ciem nych k rzy żu jący ch  się u liczek ; — 
zg inąłby  bez  przew odnika. S zed ł w ięc w  m ilczeniu, 
nie okazu jąc najm niejszej obaw y. P o  d ob re j godzinie 
p rzechadzk i stanęła m aska i rze k ła : „ T o  d o b rze ! m ę­
żne masz serce! za najm niejszym  znakiem  strachu  b y ­
łabym  cię opuściła, n igdybyin  już z to b ą  w ięcej niem ó- 
w iła. L ecz k ied y  ta k , p rzy jdź ju tro  o l i s i e j  w  w ie­
czó r n a  p lac  Sw . Ja n a  i P aw ła ; dziś n iechódź już  d łu ­
żę'} za m ną , ale idź na p ra w o , a u jrzy sz  się na p lacu  
Św . M arka .« — Św ięcie hrah ia dopełn ił rozkazu.

N azaju trz  staw ił się o um ów ionej godzin ie , gdzie 
oczekiw ała go już m aska, w  p rzy sio n k u  kościoła. —  
» D o b rze! do trzym ujesz słow'a. W n ijd źm y !«  to  w ym ó­
w iw szy z w ielkiem  zadziw ieniem  h ra b ie g o , k tó ry  w ie­
dzia ł, iż o tej godzinie zam kięte są k o śc io ły , u d erzy ła  
ręką  w  klam kę i w eszła do  k o śc io ła , —  za nią hrabia. 
Je szcze  bardz ie j zdum ia ł, u jrzaw szy  k o śc io ł w spaniale 
ośw iecony , a zupełnie p różny . » Jak ież  to  nabożeństw o  
m a się te raz  o d p ra w ia ć ?« zapytał. — „Ż adne. K ośció ł 
m nie tego w ieczora  oczekiw ał, w ięcej nic. Idźm y d a le j!« 
—  N apróźno  się zaciekał w  d om ysły , ab y  odgadnąć 
znaczenie ty ch  w yrazów . M aska zaprow adziła  go na 
śro d ek  kościoła, a pokazu jąc  m u  ołtarze, kaplice, sk le­
pienia, obrazy , ozdoby , w szystko  szczegółow o objaśniała, 
tak , że h rab ia  poznaw ał d o p ie ro  w ielkość m yśli u k ry ­
te j w  rozm aitej form ie. Z czcią religijną słuchał p ię­
k nego  w yk ładu  je j u st w ym ow nych ; m aska p rzez  kilka 
godzin  ciągle m ów iąc i s to jąc , żadnego n ie  okazyw ała 
zm ęczenia, ty lko  głow a je j spad ła  na piersi, w  k tó ry ch  
se rce  gw ałtow nie b iło ; zdaw ała  się p rzysłuch iw ać t łu -  

Ro k  drugi.

m ionym  w estchnien iom , w ykradającym  się z ich głębi. 
S kończyw szy  w zniosła oczy  i ręce  k u  n ieb u , i w y k rz y ­
k n ę ła : » 0  n iew olo! n ie w o lo !« h łz y  z p o d  m aski n a  
czarną suknię sp ływ ały . —  » Czego płaczesz? « zaw o ­
ła ł h rab ia , zbliżając się do n ie j. —  » D o  zo b a cz en ia !« 
odpow iedzia ła , » ju tro  o p ó łn o c y  p rzed  arsen ałem !« — 
i w yszła. —  W  tej chw ili zadzw oniono  na różaniec , 
św iatła pogasły , a h rab ia  dop iero  odzyskał p rzy tom ność, 
gdy  u jrz a ł k rzątających  się zakrystyanów . N ap ró źn o  
silił się odgadnąć nazw isko k o b ie ty  tak  śm iałe j, taką 
w ładzę i ty le  w iadom ości posiadającej, pełnej w dzięku  
w  m ow ie i w spaniałości w  postaw ie.

N azaju trz  o p ó łn o c y  h rab ia  p rzed  arsenałem  spo ­
tk a ł m askę, k tó ra , n ic  n ie  rze k łszy , sz ła p ro s to  p rze d  

I nim do  drzw i boczn y ch  arsenału , o tw o rzy ła  zam ek k lu ­
czem z ło ty m , k tó ry  zab ły sn ą ł p rz y  św ietle księżyca; 
b ez  najm niejszego szelestu  w eszła i dała znak h rab ie­
m u, żeby  za nią postąp ił. — T en  w ahał się, św iadom y, 
źe p o d o b n y  k ro k  p row adzi p rzed  sąd w o jen n y ; lecz  
w idząc, źe m aska drzw i p rzed  nim chce zam knąć, w szedł, 
postanow iw szy  w szystkiego dośw iadczyć. M aska w szę­
dzie zło tym  kluczem  otw ierała. Sale arsenałow e b y ły  
ośw iecone. P okazyw ała  hrabiem u b ro ń  najciekaw szą i 
najsław niejszą, k tó ra  służy ła  w  dniach cłrw ały  rzeczy - 
pospolite'j tak  jej o b ro ń c o m , jak  jej n ieprzy jacio łom , 
opow iadała, w  jakich  po ty czk ach  b y ła  używ ana łub  zd o ­
b y ta ; tłum aczy ła znaczenie w szelkich  tro feów , i takim  
sposobem  przeszła  n ieledw ic całą h is to ry ą  "W enecyi. 
P rz y b y w szy  d o  sali, gdzie b y ły  szczątki okrętów , z ka­
żdym  z o sobna go o b zn a jo m iła ; a nareszcie pokazu jąc  
galeryą B u cen tau ra , rzek ła  głosem  głębokiego sm utku : 
» O lo  szczątki nasze'j chw ały! ostatn i statek, na k tó ry m  
jech a ł doża zaślubić m orze. T eraz  W e n e c y a  n iew ol­
n icą , a n iew oln icy  n ik t nie zaślub ia! O  niew olo! nie­
w o lo !"  —  P o  ty c h  słow ach  w y szła , w y p ro w ad za jąc  
hrab iego  tą  samą drogą, jaką p rzy sz li; n ie b y li w idziani 
od  gęstych s tra ż y , o taczających a rsen a ł, a na p lacu  
rozsta jąc się z n im , naznaczyła m u  now e spotkanie na 
dzień następny.
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Tak codzień coraz do innych prow adziła go gma­

chów; wszystko mu z zapałem rozbierając, co tylko 
z dawną historyą W en ecy i związek mieć mogło. H ra­
bia pow odow any z początku ciekawością i podziwem 
tak się do niej przywiązał, iż przepędzenie z nią nocy 
koniecznością m u się stało. Chociaż słowa jej zawsze 
b y ły  smutne i surowe, znajdow ał w  nich u rok  trudny  
do opisania. Nigdy go się o nazwisko nie py ta ła ; on 
też nigdy o jej nazwisko i stan zapytać nieśmiał. N i­
gdy słow a miłości do siebie nierzekli; czuł jednak hra­
bia, źe ona ma do niego zaufanie i sym patyą; żył cały 
w  nadziei posiadania te j, którą pokochał, a lękał się 
chwili poznania. Jednej nocy pod  kolumnadą Św. Mar­
ka zatrzym ała go maska przed obrazem , k tóry  w ysta­
wiał dziewicę klęczącą przed patronem bazyliki i miasta.*)
  „C óż sądzisz o tej kobiecie?" zagadła, zostawiwszy
m u czas do wpatrzenia się w obraz. — »Jcstto  najcu­
dniejsza p ięk n o ść , jaką tylko w yobrazić sobie podo­
bna. Dusza artysty mogła nam dać jej w izerunek, ale 
w zórniem oźe istnieć, tylko w n iebie!" odpowiedział. — 
Maska m ocno ścisnęła mu rękę i rzekła: » Nieznani pię­
kniejszej twarzy, jak Sw. Marka i niemogłabym kochać 
innego, jak tylko tego , k tóry  jest żyjącym jego obra­
zem." — Słysząc te słowa hrabia zbladł i ledwo na 
nogach mógł się utrzym ać; poznał, że tw arz świętego 
z jego twarzą uderzające miała podobieństw o. Padł 
p rzed maską na kolana i zrosił rękę jej łzami, nie bę­
dąc w stanie, słowa wymówić. — »W iem  teraz, że do 
mnie należysz i że jesteś godnym znać i posiadać mnie. 
D o widzenia! na balu! ju tro  w pałacu Serv ilio ! «

H rabia upojony szczęściem cały dzień biegał po 
mieście, kłaniał się kamienicom, rozmawiał z wiatrem, 
przechodzących k tórzy  go sobie pokazywali jako wa- 
ryata miał sam za w ary a tó w; znajomym pytającym, co 
m u się stało, odpow iadał: „będę szczęśliwym !" — Na 
wieczór ubrał się w now y m undur, nową szarfę i nowe 
szlify i udał się do pałacu Servilio.

B al by ł świetny ; prócz oficerów garnizonu w szy­
scy byli w  maskach. Hrabia przebiegał wszystkie sale, 
ani przepych w  strojach, ani najpiękniejsze twarze nie 
zw róciły jego uwagi na siebie, bo nieznalazł tej, którą 
szukał. — „Niem.asz jej tu! nie jestto jeszcze go­
dzina, o której się ukazuje!" Stanął więc pod kolu­
mną przy głów nem  wnijściu i z natężonym wzrokiem 
patrzał na każde drzwi poruszenie. W ie le  razy drzwi 
się otw orzyły, wiele kobiet weszło, a serce jego nie biło.

*) Św. Marek jest patronem W enecja; dziewica przed 
nim klęcząca wyobraża W en ecją .

W  chwili, gdy zegar miał uderzyć jedenastą, zadrzał i 
i w ykrzyknął: » O tóż o n a !" — Drzwi szeroko się roz­
w arły  — weszła kobieta, która wszystkich oczy na sie­
bie ściągnęła. H rabia natychmiast ją poznał — była 
to dziewica z obrazu Św. M arka, ubrana jako dożow a 
XV. w ieku, pięknością jeszcze bardzie'j jak przepysznym 
ubiorem  jaśniejąca. Postępow ała krokiem powolnym  i 
m ajestatycznym ; rzucając naokół siebie wzrokiem du­
mnym, nie kłaniała się nikomu, jak gdyby była królową 
balu. N ikt prócz hrabiego nie znał je j, ale każdego 
zajęła cudowną swą pięknością i wyrazem wielkości, 
i każdy z uszanowaniem ją witał. H rabia odurzony 
szedł opodal za nią. G dy do ostatnie'j przybyła sali, 
piękny młodzieniec w ubiorze Tassa, śpiewał, w tóru­
jąc sobie na gitarze, romans na cześć W cnecyi. W p ro st 
do niego przyszła i uieruchome'm okiem w  niego się 
w patrzyw szy, zapytała, k toby  on b y ł, co odważa się, 
w  takie'm ubraniu opiewać W enecyą? — Młodzieniec 
spuścił głow ę, zbladł i oddał jej gitarę. — W zięła  ją, 
a przebierając po s tro n a c h 'o d  niechcenia, zaśpiewała 
głosem wdzięcznym pieśń dziwną, często przeryw aną: 

„ T ańczcie, śmiejcie się i śpiewajcie wesołe dzieci 
W enecjo! D la was zima niema m rozów , dla was noc 
niema ciemności, a życie niema troski. Jesteście naj­
szczęśliwsi na świecie i W enecya jest królową naro­
dów! K tóżby śmiał twierdzić przeciwnie? któżby śmiał 
mówić: W enecya nie jest już W enecyą! Miejcie się na 
baczności! Są oczy, k tóre patrzą, uszy, które słuchają 
i języki, które mówią; lękajcie się rady  dziesięciu, je­
żeli jesteście obywatelami dobrymi! D obrzy  obj^watele 
tańczą, śmieją się i śpiewają, ale nic nie mówią! Tań­
czcie, śmiejcie się, śpiewajcie, wesołe dzieci W enecyi! 
W enecyo! jedyne miasto, które n ieb y ło  stworzone ręką 
ludzką, ale rozumem; ty, co zdajesz się służyć na prze­
chodnie mieszkanie dla sprawiedliwych, postawione jako 
stopień między niebem a ziemią. W y  m ury zamie­
szkałe przez nadludzkie istoty; kolum nady napowie­
trzne , które sięgacie horyzon tu , i w y sklepienia mie­
szczące tysiące głosów w  odpowiedzi na jeden głos prze­
chodni; w y zastępy aniołów i św iętych, co zdajecie się 
w kopułach wzlatywać na skrzydłach m arm urow ych i 
bronzow ych, i ty  cała stolico, co nie leżysz, jak inne, 
w  błocie lub na piasku, ale pływasz, jak stado łabędzi 
nad bałwanami morza, cieszcie się, cieszcie się wszyscy! 
N ow e was czeka przeznaczenie, równie jak pierwsze 
świetne. C zarny dwugłow y orzeł wznosi się nad lwem 
Św. Marka i germańskie stopy w alcują w pałacu do­
żów! Umilknijcie harmonie nocne! uciszcie się głupie 
balow e hałasy! niech cię już więcej słychać nie będzie 
święty rybaków  śpiew ie; przestań mruczeć głosie adrya-



tycki! Zgaśnij lampo Madonny i ukryj się na zawsze 
srebrny królu nocy! niemasz juz W enecyan w  W ene- 
cyi! Senźe to? Jesteśmyź na jakiej uroczystości? Tak 
jest, tak, tańczmy, śmiejmy się, śpiewajmy! Jestto go­
dzina, o której cień Falierego zstępuje, powoli na wscho­
dy Olbrzymów i siada nieporuszony na ostatnim sto­
pniu. Tańczmy, śmiejmy się i śpiewajmy! — gdyż na­
tychmiast głos zcgaru zawoła: p ó ł n o c !  a chor umar­
łych zagrzmi: n i e w o l a !  n i e w o 1 a !«

(D alszy ciąg  nastąpiJ

L itera tu ra  k r a jo w a .

P  o e * y a,

Ostatnie tcsjpontnienie.
D o  L a u r y .

D awniej bez serca — dziś bez rozumu,
O ! biedna L a u ro ! nim zginę

D la  ciebie z gluchycli pam iątek tłumu, 
W ia n e k  Ofelii uwinę.

T y  go drzącem i weźmiesz rękom a,
J a k  w ąż ci czoło ok ręc i........

Oto b ław atk i, ru ta  i słom a,
A  to są  kw iaty pam ięci........

B urza żywota nad nami mija,
Przem inie — lecz g łow ą zegnie.

Śmiech nie pociesza — ból nie zabija, 
W k ró tce  i rozum odbiegnie.

Cicha spokojność nigdy nie wróci, 
Zniszczenia w icher nie wionie,

Słońce nie cieszy, księżyc nie sm u c i.. . .
A w nicość śm ierć nie p o c h ło n ie ....

S trę tw ia lo ść! — za cóż ten zimny kam ień 
łVa serca nasze się w ali?

Żeśmy się niegdyś w  k ra ju  omamień 
N a  jednej drodze spotkali?

Ż e  cię tak  długo dźwiękami lutni, 
Budziłem  i do snu k ładłem :

A ty  sm utniejsza, niż ludzie smutni,
Z a  innein biegłaś widziadłem.

I  coraz wyżej w  niebo lecąca,
N iknęłaś w- marzeń la zu rze ;

I  roztopiona w blasku miesiąca,
Zw iędłą rzuciłaś mi różę.

I  nie wiem naw et, czy z tw ego czoła,
Czy tw oją skropiona łezką,

Czy mi jak iego  ręk a  anioła 
R zuciła różę niebieską.

Ciemność tw ej duszy , ja k  dżumy plam a 
Od ciała przeszła do ciała.

W id z isz  ja d  w  sercu? — to łza ta  sama,
K tó rąś ty  w serce nalała.

W id z isz , ja k  zagasł dziecka rum ieniec,
Gdzież ty  oddechem przebiegła.

N ie lau r na g łow ie — lecz z ognia wieniec,
T yś skram i oczu zażegła.

Dziś, gdy  mi w łosy burza roztarga ,
Ogniami czoło mam s in e :

A  jak ąś  dumą drzy moja w arga,
Ż e w  tych płom ieniach nie g in ę . . . .

L ecz, gdy do szczęścia świat mię zawro ła ,
N ic biegnąc za szczęsnych śladem : 

Przeklinam  ciebie bladością czoła!
S erca  przeklinam  cię jadem !

W ię c  niech mię prędko chm ury czarnem i 
P oryw a w icher nicości!

B o ju ż  przekląłem  w szystko na  ziemi,
W szystko  —• w aniele przeszłości.

T a m , gdzie tłum ludzi huczy, ucieka,
I  falą pow raca ciem ną:

N ic mię nie żeg n a , nic mię nie czeka,
N ic za mną! i  nic przedem ną!

Gdy b racia  m o i, gdy wędrow nicy 
L ecieli z szumem po n ieb ie:

J a  nieruchom y, gw iazdą źrennicy,
Patrzałem  w przeszłość — na ciebie. 

D ziew ice ziemi nieraz spostrzegły,
Łzawcmi oczu błękity,

Ż e oczy moje za tobą biegły,
Żem  był na sercu  zabity.

O kruszynam i serca, miłości,
K arm iłem  blade w id z ia d ła ....

A le łza taka, ja k  łza przeszłości,
N a  żadne serce nie spadła.

J a k  moje oczy topią się — m dleją,
J a k  myśli rzucają  ze dna,

J a k  isk ry  sypią, ja k  łzami le ją ,
T y  wiesz! — lecz tylko ty  jedna.

A  te raz , smutny przeszłości echem,
O ! ludzie, idę za wami.

Choć śmiech wasz dla mnie, szalonych śmiechem, 
Łzy wasze — szalonych Izami.

L ecz, gdy się znudzę łez zimnych rosą,
I  zimnych uściskiem p raw ic:

Duszę mi od w as w ichry u n io są ,
Lecz w ichry pełne błyskawic.

P aryż  1839. Juliusz Słow acki.

W i o s h a  w  JP o l e s i u .

Jdulla dies abeat quin linea duetu supers it. 
Jeśli jaki- kraj cichy, jeśli jaki spokojny lo Polesie 

nasze. Kiedy przez którą wieś gościniec nie idzie, to 
prócz pospolitego odgłosu ws i ,  któren jest jakby jej
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oddechem , nic nie słychać ohcego, nic nie widać cu­
dzego, wszystkie świty jednakow o siwe, wszystkie chu­
stki jednakowo białe, i sosny jednakow o zielone, i chaty 
jednakow o niskie i nieforem ne, i ten sam zawsze dym 
czarny po nad ich dymnikami się zwija.

Jednakże, jak dwóch liści jednakow ych na krzaku, 
tak dwóch wiosek zupełnie jednakow ych w  Polesiu nie 
znajdziesz; tam cerkiew wyższa, tam las gęstszy, lam 
chat więcej — wszystkie podobne, nie ma jednakowych, 
jak dw u tw arzy ludzi.

Spojrzyj po nad to  jeziorko, k tóre ciche i spokojne 
położyło  się u  stóp wzgórza, zajętego przez dw ór pań­
ski __ jest to  jedna z najpiękniejszych wiosek w o łyń ­
skiego Polesia. G dy zjedziesz z pagórka, po którym  
droga się w ije, widzisz przed sobą wioskę rozsypaną 
po nad brzegiem jeziora, za niem dw ór bielejący, a od 
przyjazdu twego cerkiew trzykopulną na wzgórku. Idzie 
droga spadzista nad jeziorkiem aż do karczm y, która 
wieś poczyna. W  oddaleniu na około jednaki las so­
snow y, mniej więcej zniszczony, nizszy lub wy z s z \, pia­
sek, b ło to  i pochm urne niebo.

W śró d  wsi ciągnie się błotnista ulica, gdzieniegdzie 
przedzielona dróżką od chaty do chłopskiego gumna 
paździerzem lub trzaskami wysłaną — otaczają ulicę na- 
przemian chaty, chlewy, gumna całe i pozawalane i p o ­
czynające się klecić, to znów kawałki łykowego płotu. 
T u  i owdzie blada jarzębina w ychyla się z za zagrody 
na ulicę, lub długi żuraw od studni kołysze się pow oli 
nad  głową przechodnia. Z przodu  chat widzisz tylko 
niewygodna przyzbę, niskie drzw i, znizonc jeszcze w y­
sokim progiem , małe okienka z um yślnych szyb okrą­
głych do dna butelki podobnych złożone; rzadko nie­
foremne szybki bielsze, kupione z golowem oknem na 
jarm arku, zastępują pospolite okno. N ad okopciałym 
dachem ze słom y lub dranic wznosi się dymnik dre­
wniany, czarny od dymu, a w  zimie oprócz stupa jaki 
przezeń ulatuje, widzisz jeszcze przez wszystkie szcze­
liny dachu wyciskający się dym, czasem nawet bucha- 
j ą c y  przezedrzwi. W  takiej to atmosferze żyje Poleszuk.

Środek chaty to  samo ub ó stw o , czy niedbalstwo 
ukazuje; s ie ń  błotnista zwyczajnie, po której Świnic się 
przechodzą, zarzucona grabiami, przygotowanem  łuczy­
wem, wiadrami: izba z piecem i ławą, z ławami na około, 
ciem na, m a ła ,.dym na; stół jeden, dzieża w ro g u  izby, 
czasem kołyska dziecka i krosna do płótna. Nic zby- 
tkowego, nic nad pierwsze życia potrzeby, żadnego w spo­
mnienia, żadnego uczucia przywiązanego do przedm iotu 
nie znajdziesz, jest to jeszcze stan dziki ludu, k tóry  nie 
myśli o niczern, prócz pierwszych potrzeb zwierzęcych. 
Zaledwie dziecinne młynki i ogródki pod  chatami przy­

pomną ci, źe i tu  w ich wieku bawić się wolno. — 
Niedługo jednak , bo dziecię zaczynając od pastuszko- 
wania, rzuca swoje zabawki na zawsze.

O, jak lżej daleko nad jeziorem , niż w  te'j chacie 
smutnej i b ru d n e j! — Na wzgórzu masz dom dziedzica, 
którego topole przeglądają się w  wodzie — ost.awiony 
szpichlerzam i, gumnami, stirtami i stogi siana. W id ać  
tam śród drzew gołębnik i żuraw  studni i próżnujący 
wiatrak z ty łu  na wzgórku, którem u lasy wiatr kradną.

Dalej na drugim brzegu cerkiew czarna, mała, stara, 
krzyż koło niej i dzwonnica; cerkiew , której jeszcze 
życie wraca, kiedy się pieśnią jej ściany rozlegą, dzwony 
uderzą, lud  ją p rzepe łn i, od niedzieli do niedzieli mil­
cząca i głucha patrzy na wioskę, jak staruszka na dzieci. 
W  oddaleniu na polu wśród zagonów jest smętarz wiej­
ski z źólteini mogiły, z źółtemi i czarnemi krzyżami 
podwojnem i i polrójnemi, nad które jeden wyższy krzyż 
Bartnika wzniósłszy się panuje.

Teraz pytaj, jak ci ludzie żyją, którzy w tych cha­
tach mieszkają, w tej cerkwi się modlą i na tym sme- 
larzu leżę. Zycie to smutne, a jednak nawyknieniem 
lekkie, by leby  Bóg rodził, byleby ich zbyt obfity ryb  
połów  głodem nie straszy ł, bo wierzą w przysłow ie: 
kiedy się ryba łow i, żyto się lńe rodzi. Łatw o w y­
tłumaczyć tę przypow iastkę, ry b y  najlepiej się łowią, 
gdy wiele w ody, a niskim gruntom Polesia zalewy grożą 
nieurodzajem. — Zapomnieliśmy jeszcze ważnej jednej 
we wsi budowli, jednej z najważniejszych. W idzieliśm y 
już dwór, k tóry  dla kmiecia reprezentuje władzę i zwierz­
chność, cerkiew, która jest skarbnicą niebieskich nadziei, 
zostaje karczma, miejsce uciech codziennych. W szystkim  
tym trzem w kolo siebie ustawionym ogniskom, wieśniak 
musi dać z siebie życie, musi płacić za opiekę panu, za 
nadzieję księdzu, za uciechę arędarzow i; wszyscy Irze'j 
żyją z niego, ale i on bez nich źyćby nie potrafił. Po­
każcie mi wieś bez dw oru , cerkwi i karczm y; będzie 
to biedna jakaś sierota. Jeszcze obejdzie się bez dworu, 
obejdzie się bez cerkw i, są miejsca, gdzie o milę cho­
dzą się modlić i grzebać u m arły ch , — ale gdzież jest 
wieś bez karczmy? b y łoby  to stworzenie bez głowy. 
Karczma bowiem jest miejscem schadzki, rady  i wesela, 
w  niej się wszystko zawiązuje, w  niej żal jeden drugie­
mu w ylew a, w  niej się kłócą i biją i swarzą i godzą. 
Karczma jest sercem wsi, tak jak cerkiew jej głową, a 
żołądkiem jej dwrór, ręce i nogi tego ciała to chaty w ie­
śniacze. W  tej długiej walącej się budow ie, w  której 
razem mieszka żyd z familią, bydło , kozy, gęsi i kury, 
przez ścianę tylko od siebie; jest główne miejsce schadzki 
i rady, dzisiejsze horodyszcze wieśniaków. N ad jej da-



chem  w znosi się a ry sto k ra ty czn y  b ia ły  k o m in , okna 
w  niej p o d o b n e  chłopskim , ale w ięk sze , u  okien  ok ien ­
n ice , u  d rzw i czasem  żelazne klam ki. P ierw sza izba 
p rócz  łóżka żydow skiego , k tó re  w  każdej izbfe b y ć  
musi, m a stó ł szynkow ny , szafę z odm alow anem i kw ar­
tam i i obarzankam i, piec z przypieckiem  i kom in szeroki, 
palący  się naw et latem dla P o leszuka; w iadro  z w odą 
bezp ła tnym  napojem  ubogich  p o d ró ż n y c h , tro ch ę  ba- 
churów , b ło ta  i t. d.

T u  to  zobaczysz sta rców  w lokących  się, żeby  za­
lać w  g łow ie resztę ro zu m u  i pam ięci; k o b ie ty  oszarpane 
i b ru d n e  n iosące k ru p y , jaja, k u ry ,z a  kw artę  w ó d k i; dzie­
w częta  pijące dziesięcią łykam i jed en  kieliszek; ch ło­
p có w  zzięb łych  zasługujących się pani arędarce  za k ro ­
p lę  tego napoju . O , ileż tu  scen, k tó ry ch  p o ło w a ludzi, 
że są nisko, nie widzi, d ruga połow ra nie sądzi godnem i 
bliższego poznania. A  jednak  — i to  są lu d z ie , i tu  
najszczerzej m oże o d k ry w a  się n a  jaw  n a tu ra  ludzka, 
ze  w szystkiem i w łaściw em i sobie fenomenami.

J. I. K raszewski.

W y j ą t k i  & Stefanet C zarn ieck ieyo ,
Powieści M , C z a j k o w s k i e g o  dotąd druidem nieogloszonej.

(D a l s z y  c i ą g . )
W  tem  nadszed ł pan  kaszte lan  K ijow ski z panem  

W e s le m ; kasztelan  w ąsa po targał, a W ąso w iczo w i lżej 
zro b iło  się n a  sercu , bo  nie za b ro d ę  się wziął. W s z y ­
scy  tw arzam i obrócili się k u  kasztelanow i i z poszano­
w aniem  bez p rzeryw an ia  słuchali jego słów .

w M ości panow ie , żlcście zrob ili, ale co się stało, 
to  się n iew róci; w o la  Jeg o  królew skiej M ości je s t, aby  
wam  w szystko  b y ło  przebaczoncm  i ja  ją w am  do n o ­
szę. D ziękujcie Je g o  d o b ro c i, w o ln i jesteście , M ości 
panow ie. P an ie h rab io  z C h a tr e ,  przepraszam  pana, 
za ry g o r w  b rew  gościnności p o lsk ie j, ale na ten  raz 
tru d n o  z nią b y ło  pogodzić obow iązek  żołnierza. M o­
ści w o jew o d z icu , W aszm o ści radz iłbym  jako  rodak , 
abyś u d a ł się do  sw ojego  o jca pana w o jew ody , i sk ło ­
n ił go, ab y  z królem  się łączył. W a sz eć  M ości s ta ro ­
śc icu , że nie jesteś u k aran y m , nie m oja w  tem  w ina; 
m iałeś mieć zaszczyt na czele dragonii p rzep row adzać  
k ró lo w ę Im ość do K rak o w a, te raz  ko m u  innem u go­
dniejszem u ten  zaszczyt pow ierzonym  z o s ta ł; a W a sz eć  
pam iętaj późniejszem i czynam i zagładzić dzisiejsze prze- 
w inienie. I  ty  s t a r y , m ieszać się to b ie  do zw ad m ło­
dzieży? N am  zgody i jed n o śc i trz e b a ; idź, pociesz s tro ­
skane chorągw ie po to b ie .«

w M ości panie kasztelanie, to  nic, fraszki; p rze d  m ie­
siącem  w o jew odz ie  ani znaku n iebędzie m iał n a  tw arzy , 
a to  nie zaw adz i, ta  zapraw a d la m łodego  cz łow ieka; 
w szak  i m yśliw ca jak  p ierw szy  raz u farbu ją  to  pote'm  
lepiej s trze la . «

H rab ia  z C ha tre  i w o jew odz ie  skłonili się i •wyszli 
z iz b y , n ic  niem ów iąc. H rab ia  m yśla ł: to  polski D u - 
guesclin, coś w  nim  godniejszego, jak  w  naszym  F ab e r-  
cie. W o je w o d z ie  czu ł sw oją p różność pon iżoną łago- 
dnem i słow am i u ro jo n eg o  przeciw nika sw ojego ro d u . 
K aszte lan  z W e sle m  udali się do  drugiej iz b y , a W ą ­
sow icz, odchodząc z starościcem , m ów ił do  n iego: » N o , 
chw ała B o g u , że się u p iek ło : nie sądziłem , że tak  się 
u d a ; te raz  m ożna śm iało pow iedzieć: nie tak  s traszny  
djabeł, jak  go m alują. A le W aszm o ść  p anu  nie p o  m y­
śli, jak  z p rzed  nosa  p o rw an o  hetm anów nę. C o  to  b y  
b y ło  za po le  do sm alenia cho lew ek ; b o  to  i na kon iu  
i w  p o d ró ży  w szystko  u c h o d z i, bez  o w y ch  k rygów  i 
cereg ie lów , jakich w am  naw ieźli ci F ran cu z i . « —  S ta ­
rościc  zły , zębam i zagryzł w ąsa : » N iech  d jab li w ezm ą 
i tego w ojew odzica  i  ten  p rze k lę ty  p o je d y n e k ? « — 
„ A co p rzyznajesz nareszcie W aszm o ść , że am or zagi- 
fesowrał ćw ieka w  sercu. C o  m a wisieć, to  n ie  u to n ie ; 
jeźli W a c p a n u  sądzona hetm anów na, to  jej ani aniół, 
ani d jabe ł p rzed  to b ą  n ieuchw yci; jeźli in acze j, to  i 
g łow ę rozsadź o m ur a nic n ieporadzisz. C hodź te raz  
m iędzy  tow arzyszy ; p rz y  szk lan icy , p rz y  w eso łe j ro z ­
mowie, zaszo łom isię  w  głow ie, i sta re p rzysłow ie  m ów i: 
na frasunek  d o b ry  tru n e k , a harcark i ze S zw edem  do  
resz ty  ciebie w yleczą ; a potem , jak  B óg da p o  w ojnie, 
w ypijem y i B ohdanki w aszec iuej, i m ałżonk i, i to  po  
sta ropo lsko , z trzew ika, inaczej n ie ;«  a dow iedziaw szy  
się od  szeregow ca, gdzie sta ł o b ó z , gw ałtem  do  niego 
po p ro w ad ził sta rościca Z akroczym skiego.

R o z d z i a ł  IH.
Albowiem u ciebie jest zlitowanie;

i dla zakonu Twego czekałem cię,
P a u i e - Psalm C X X 1X .

Z nadejściem  kw arcianego w ojska z R usi, m ieszkańce 
W a rsz a w y  och łonęli z p ierw iastkow ego p rz e s tra c h u , i 
S zw ed  nie tak  groźnym  się już  im zdaw ał. M agistrat 
W arszaw sk i w ziąw szy na kieł, szablam i po  u licach  b ru k  
krzesał, i niem ógł się nacieszyć przyw ilejem  noszenia 
b r o n i ; m ieszczanie cudzoziem ce i tu b y lce  p ro s ili, ab y  
zam ieniono im trzc iny  na m uszkiety, i pozw o lono  u tw o ­
rzyć  regim enta p iech o ty ; łyczaki naw et z lichych  o k o ­
licznych m ieścin p rzyb ieg li, i zalecali się do służb  o j­
czyzny. S tan  duchow ny} poczciw e m nichy, gorąco  m o­
dlili się o pom yślność b ro n i po lsk ie j, o ry c h łe  zw y-



cięztw o n ad  Szwedam i. Żydzi, to  p rzek lę te  plugaw stw o, 
i m yśli i m ów i: czy  P o laków , czy  S zw edów  djabli w e­
zmę, nam  w szystko  jed n o , b y le  nasza skóra b y ła  cała ; 
m y  służym y  tem u , k to  silniejszy i kogo snadniej m o­
żna oszukać; schow ali pieniądze, łachm anam i i n iecnotą 
m yślą się b ro n ić  i o d  sw oich  i od  w rogów . Szlachcic 
polski, to  nie d z iw o ta , u ją ł za szablę i tak  jak  innych  
n a ro d ó w  ludzie do zabaw , tak  on go tów  na bo je , z w e­
so łą  m yślą, z radośnem  sercem , a ch łopk i polskiej ziemi 
w o ła ją  : zaw ezw ijcie też i na nas, pozw ólc ie nam  pójść 
z sobą, zobaczycie, że p ręd k o  w yplen iem y tę nierogaci- 
znę, co się wrparła  w  nasz w spó lny  ogród.

O jcow ie n aro d u , przew ielebni b iskup i, w o jew o d o ­
w ie i kaszte lanow ie k o ro n y  i L itw y, podów czas znacho- 
dzący  się w  W arszaw ie , zebrali się na rad ę  senatu  do 
now ego  gm achu , zw anego K azim ierow skim  pałacem . 
W sz y s tk ic h  serca p ło n ę ły  czystą m iłością dla o jczyzny , 
zw yczajn ie jak  p rzy sta ło  na o jców  polskiego narodu , 
ale w e  w szystk ich  serca  p o w k ra d a ły  się zaw iść, nie­
chęć, u raz y  jednych  k u  drugim , i całe obm ierzłe  plem ie 
tego p o tw o ra  ochrzconego  w  lackim  k ra ju  imieniem 
p ry w a ty . D arem nem iby  się s ta ły  b łagalne w ołan ia o 
zgodę i jed n o ść  F lo ry a n a  C zarto rysk iego , Poznańskiego 
b iskupa, w  n iw eczby  się o b ró c iły  przedstaw ien ia k ró la  
Jeg o m o śc i, b o  już podów czas n ieszanow ano ani m aje­
sta tu  tro n u , ani w ład zy  królew skiej. S enat b y  się b y ł 
rozjechał, jak  n ieraz się ro z jeżd ża ły  sejm y, strw oniw szy  
czas n a  w rzask ach , spo rach  i k łó tn iach , dla o jczy­
zn y  żadnego d o b ra  n iezdz ia ław szy ; ale S tefan  C zarn ie­
ck i, n iedaw nem i czasy m ianow any kasztelanem  K ijow ­
skim p o  zm arłym  Zbigniew ie G o ra jsk im , jako  senato r 
i w ódz  p rzy b y łeg o  w o jska  do  W a rsz a w y , szanując w olę 
sw oich  w sp ó łb rac i se n a to ró w , ośw iadczy ł sw oję w olę, 
a w sp a rty  p rzybyc iem  S tanisław a L anckorońsk iego  h e t­
m ana po lnego  k o ro n y , R uskiego w o jew o d y , k tó ry  n ad ­
ciągnął do  W a rsz a w y  z w o jsk iem , d o k az a ł, że tak  się 
stało , jak  oni chcieli, a jak  k ró l i k ró lo w a  życzyli sobie.

W o la  senatu  postanow iła , że senat, k ró low a Im ość, 
d w ó r królew ski, k le jn o ty  k o ro n y  p o lsk ie j, sk a rb y  rze- 
czypospolitej m iały się p rzenieść do starego K rakow a. 
K ró low i po lecono  z hetm anam i i z w ojskiem  iść p rze ­
ciw  w ro g o w i; na załodze W a rsz a w y  kazano zostaw ić 
W e s la , sta ro s tę  M akowskiego, z  dw iestą koni, i upow a­
żnić go do  zb ro jen ia  mieszczan i tw orzen ia  z onych  
reg im entów  p iecho ty . D o  stanu duchow nego  odw o łano  
się o pieniądze na w o jenne  po trzeby , k ró la  upow ażn iono  
do  w ezw ania w szystkiej sz lach ty  na koń , do  rozesłan ia 
w ici n a  p o sp o lite  ruszenie. O  ch łopkach  o d ro czo n o  
naradzić się w  K rakow ie. Jedne'm  sło w em , senat w y ­
pow iedzia ł k rw aw ą w o jn ę  najeźdźcom  Szw edom .

W iec zo rem  po  ob radach  sen atu , w  U jazdow skim  
pałacu , w  jednej z g łó w n y ch  kom nat ociąguięte'j tu rec - 
kiem i m akatam i, od  su fitu  stro jnego w  gzym sy i sz tu - 
k a tery e  filig ranow ej ro b o ty ,  aż do dębow ej posadzki, 
uk ładanej w  rozm aite  ry su n k i; w  poręczastem  krześle  
siedział starzec, p rz y b ra n y  w  staropolską granatow ą cza- 
m arę. N a  zaw iędłej i ogorza łej szyi, koszula sp ię ta  na •. 
szpinkę ksz ta łtu  k o n c h y , z k tó re j żarzy ł się dyam ent 
w ielkości w roniego  o k a , a poniżej niego poszóstnym  
półw iericem  b ły szcza ły  n a  zło tem  tle  szm aragdy zm ie­
szane z rubinam i. O b o k  starca, na zw yczajnem  krześle, 
siedziała m łoda dziewica, w  b łęk itnym  bagazyow ym  k u ­
b rac zk u ; na g łow ie czw orogran iasty  sobo li kołpaczek, 
o zd o b io n y  dw om a sznuram i drogich  kam ieni, z pod  
k tórego  w  kędzio rach  spadały  czarne w ło sy  na śnieżną 
szyję. C iem nobure  sta rca  oko w p atry w ało  się w  lica 
i postać dziew icy , rodzicielska ro zk o sz  b lasku  m u do­
d a ła , a czysta łza radośc i jak  św iatło  b ry lan tu je  p ro ­
mienie oka. —  w M oje dziecię, jakżeś ty  u r o s ło ! praw da, 
że p ó łto ra  ro k u  to  nie godzina, nie d z ień , czas bieży. 
J a k  zw yciężym y w roga , p rz y  p o m o c y  P ana Zastępów , 
m oja jedynaczko , trzeb a  pom yśleć dla ciebie o opiekunie.
J a  stary , już nad  g ro b em , i m nie się zda po d p o ra , za­
stępca. « —  D ziew ica ca łow ała go w  r ę k ę , i jej oko  
kąpie się w e łzach  czu łości —  » O jcze, ja ci będę  p o d ­
porą , ja  ciebie zastąpię, pozw ól, abym  pie lęgnow ała tw ój 
w iek sędziw y, jakeś ty  p ie lęgnow ał m oje lata dziecinne; 
w raca jm y do naszego zam ku nad  D niestrem , do naszych  
w ło śc i w  B rac ław sk iem , dosyć się już w ysłuży łeś o j­
czyźnie. «  —  w M oje dziecko , n igdy  dosyć w ysłużyć  się 
niem ożna ojczyźnie. O na naszą m atką, naszą d o b ro ­
dziejką, je j w szystko w inniśm y pośw ięcić. S iedm iu sy ­
nów  straciłem  w  b o ju ;  tw o ja  siostra mi o d u m a rła , ty ś 
mi jedna  pozosta ła , ale gdybyś b y ła  chłopcem , jeszcze 
bym  i ciebie pop row adził na bo je . Inaczej chciał B óg 
i ja  b łogosław ię  jego w olę. T y  pocieszaj m oją starość, 
a ja b ęd ę  służyć o jczyźn ie , póki s iły  dozw olą  nogom  
zw lec się na k o n ia , a rę k u  szablą p o m a ch a ć ."  —  » J a  
bym  chcia ła ciebie n ieodstępow ać nigdy, m ój ojcze, ja  
bym  chciała z to b ą  b y ć  zaw sze; m nie tu  tak  n u d n o , 
tak  sm u tno ."  —  w M oja  jed y n aczk o , w szak k ró low a 
p rzy rzek ła  ci b y ć  m atką, zastąpić jej m iejsce, a to  pani 
w ielkiej du szy , czułego serca ." —  Z adum ała się dzie­
w ica —  » O n a  d o b ra ,  łaskaw a na m nie; ale czyż p ie­
szczo ty  o bcych  m ogą iść na szali z jedncm  spojrzeniem , 
z jednem  słów kiem  sw ojego. O  m oja lu b a  m a tk o , i 
jażbym  o to b ie  zapom niała , i ciebież b y  k to  m ógł za­
stąpić w  mem sercu. O  nie! n igdy! ty  ty lk o  ojcze, te'm  
d la m nie jesteś, czem by ona b y ła , g d y b y  B óg je j nieo- 
d eb ra ł ży c ia .« —  S tarcow i duszno  n a  se rc u , do  oka
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I zy  żalu i rozrzewnienie się cisnę -  »M oja złota do- 
niu, nie smuć się tak ciężko, bo mnie w sercu nie do­
brze; może Bóg da, źe po tej wojnie już więcej ojczy­
zna mego ramienia potrzebow ać niebędzie. Pojedziem y 
nad D niester do Kitajgrodu, tam sobie osiądziemy z ro ­
dziną, z przyjaciółmi i dawnemi sługi. Będziemy żyć  
w błogim spokoju, gawędząc o dawnych rzeczach. Nie- 
smuć się douiu , ale nic mi niepowiadasz o podkom o- 
rzance podolskiej, córce pana Mikołaja? wszak to twoja 
cioteczna siostra, rowienniczka, razem się z sobą w ycho­
wałyście. « — » Bozalia to  moja najmilsza przyjaciółka, 
bez nie'j umarłabym z tęsknoty , pojechała z królową 
do pani w ojew odziny W ileńsk ie j, ale zaraz potem tu 
przyjedzie.« — » D o b rz e , żeś mi przypomniała. Hej, 
Żerom ski!« — i wszedł pierwszy dworzanin pana het­
mana polnego. — »Poszlij W acpan  kozaka do obozu 
niech prosi do mnie pana starostę Zytomirskiego i pana 
pułkownika Teterę i to  zaraz, a sam potrudź się do 
panar kasztelana Kijowskiego i pow iedz , że czekam te­
raz , bo  później będę musiał pojechać do zam ku.« — 
Żeromski odszedł, a panna Joanna zapłoniła się żywym 
rumieńcem, poprawiała włosy, a nawet ukradkiem spoj­
rzała w zwierciadło. S tary hetman spostrzegł i zaśmiał 
się: » D obrze moja dziewko, choć to Tetera i W ą so ­
wicz dawni znajomi, ale kasztelan chce mi przedstawić 
swojego synow ca; a panna Lanckorońska nie zalotnie 
ale chędogo powinna się okazywać przed gośćmi od- 
wiedzającemi jej ojca. J a  to lubię w  kobietach,« — 
i pogładził ją po tw arzy — »bądź wesołej myśli, moja 
doniu , pomyślałem; niepojedziesz tylko do Krakowa 
z królow ą, a ztamtąd do Lanckorony. Ju ż  tam na 
wszelki przypadek kazałem przyjechać Radzikowej z mę­
żem. Ztąd Żeromski pojedzie z wami, niezabraknie tam 
na niczem ani tob ie , ani pannie Rozalii. Pan Mikołaj 
gniewać się niebędzie; jest tam załoga moich kozaków, 
Puxa nieslraci głowy, a jakby by ło  źle, to  i do Kitaj­
grodu zaprow adzi.«

Joanna pocałowała w rękę ojca; w  tern zaturko- 
ta ły  koła pow ozu na dziedzińcu; jeszcze rozgłos tu r­
kotu nie ustał, jak weszła a raczej w leciała'do kom naty 
panna Pcozalia P o to ck a , a całując starca w  ramie — 
» Uniżona sługa wujaszka; ledwiem się w yrw ała od tych 
królewskich nudów ; a ty  Joasiu, cóż to je s t, w  oczach 
łzy a na twarzy rumieniec, czy znowu opiewałaś treny 
Jana Kochanowskiego. Mój ojciec, moja m atka, czy 
zdrowi, weseli? i jakżeż tam na U krainie?" — N iebyłoby 
końca pytlowaniu jej języka, gdyby hetman ucałowa­
w szy ją serdecznie w  czoło, nie by ł przerw ał rozm ow y: 
„M nie staremu to się godzi dotknąć ustami tego pię­
knego czoła; hetmański to  kąsek. Pan podkom orzy,

pani podkom orzyna zdrow i, Ukraina cała i Podole tę­
sknią za panną R ozalią .«■ — » G dyby tęsknili, niezosta- 
w iliby nas m iędzy tymi Francuzami, gdzie i serce i ro ­
zum na opak mogą się p rzekrzyw ić; gdzie nie znają ani 
bojaźui B ożej, ani miłości bliźniego. T u  niema nic szcze­
rego , wszystko udane, zw yczajnie, jak na królewskim 
dw orze.« — Hetman popatrzył zdziwionem okiem — 
» Cóż to panna Rozalia peroruje, a to widzę, dziwy się 
dzieją na tym dw orze.« — » Gotowambym kazać, jak 
ksiądz z kazalnicy, byle nas ztąd w yrw ano, wszak pra­
wda Jo as iu ?« — » Ojciec obiecał, źe do Lanckorony 
pojedziem y, i pani Radzikowa tam będzie.« — „ W i­
wat! doskonale! Radzikunia . . . .  to  to  będziem y jej psoty 
robić, ja ją tak 'kocham ,« — i wziąwszy na stronę pannę 
Lanckorońskę — „słuchaj Joasiu, panna G rosouvre ze 
złości szaleje i na ciebie i na Sapieźankę, źe umyślnie 
odprowadzacie od niej starościca. Z Sapieźanką nie 
chciała się dziś witać; czekaj, nauczę ja Francuzkę rozu­
mu. « I już na zadatek przyszłego figla, o którym  dopiero 
miała pomyśleć, śmiała się, jak szalona — A stary het­
man rzekł: » W racam  należną cześć pannie Rozalii, jaką 
była Rozalka taką i teraz jest; nie darmo Podkom o­
rzyna mówiła zawsze: moja R ozalka, to kozak, nic 
dziewczyna.«

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Przegląd pism.

M o j e  w s p o m n i e n i u ,  przez A l e x a n d r a  J e l o -  
w i c k i e g o .  2 toiny. 1839.

( D o k o ń c z e n i  e.J
Już z ostatnich rozdziałów tomu pierwszego wnioskować 

hyło można jakiem okiem na dalsze wypadki zapatrywać się 
będzie autor. — Niebędziemy tu zbijać jego zasad (coby 
nam tok łatwo było); lecz opuszczając opis politycznych 
wypadków, pominąwszy nawet uwagi* nad stroną 37Ó i 
371, która w nas tylko śmiech wzbudziła, — pominąwszy 
piękny opis Szwąjcaryi, przejdziemy do opisu jego literackiej 
działalności w Paryżu, dokąd w skutek wypadków r. 1831 
się udał. — Przybywszy do Paryża, zajął sic zaraz wydawa­
niem celniejszych tworów naszego piśmiennictwa; porozumiał 
się z Eustachym Januszkiewiczem i Stefanem Dębowskim i 
założył tamże drukarnią i księgarnią polską. Ł Jako wy­
dawcy (pisze autor) nadsyłano mi z rozmaitych stron rozmai­
te rękopisma mową wiązaną, i niewiązaną "i wielkie i małe; 
a wszystko z wiclkiemi pochwałami, a ja musiałem czytać to 
wszystko a malom się kiedy doczytał czego dobrego. Kie­
dym już był zmęczony i znudzony mozolną pracą czytania 
rękopismów, przychodzi Michał Czajkowski i przynosi mi 
swoje Powieści kozackie, takiemi kulasami pisane, że wszy­
stkie litery były do siebie podobne, a wyglądały, jak koza­
ckie nahajki. Czajkowski wyszedł, a ja do kulasów ani 
w ząb; więc kulasy idą do ciupy na pokutę. Powieści leżą 
sobie spokojnie ruski miesiąc, aż niespokojny o nic Czajko­
wski wpada — »A co , czytałeś?” •— "Próbowałem, ale nie- 
mogę wyczytać.” — »]Vo, no, przeczytaj, choć jednę, która
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najw yraźniejsza.« — A ze on m a taicie pogodne w ejrzenie, 
ze jak  o co p ro s i, trzeba z rob ić , clioć^ trudno ; w iec j a  "wy­
brałem  sobie powieść o A tam anie K unickim , k tó ra  by ła  n a j­
w yraźniej p isana , a  odgadnąw szy ku lasy  Czajkow skiego, 
czytam , aż mi oczy łzą  zaszły , choć mnie nie bolały. Od 
pana A tam ana w ybrałem  się do drugich pow ieścią wszędzie 
bujne czucie rozdym a picrsiw estchnieniem , podnosi serce od­
w ag ą ; je s t  p ęd , je s t życic , je s t  p raw d a , je s t  nadewszystko 
coś czerstw ego , silnego, zdrow ego, świeżego, ja k  w ulcraiń- 
skiem  pow ietrzu, ja k  w  ukraińsk iej w iośn ie ; U kraina stanęła 
mi cała przed oczy, gdym  czytał powieści Czajlcow'skiego ; 
radbym  pohulać z kozakam i jeg o ! —_ D ruku ję  w ięc natych­
m iast powieści kozackie, a  za  powieściami ognistego W e rn y - 
h o re , szalonego K ird ża leg o , a  dalej rubasznego Czarniec­
k iego, ja k  tylko się skończy , i w szystko, co Czajkow ski n a ­
pisze. » , .

W  końcu umieścimy tu  w spomnienie o naszym  niezró­
w nanym  C hopin ie: » D usza muzyczna ze skrzydłam i poezyi
w lecia ła w  c ia ło , ja k  pajęczyna, i przez to ciało w idać ją , 
ja k  pajęczynę; i to się nazywa Szopen (Chopin). Jeszczem  
go dzieckiem zaznał wr^W arszawie, a  zaraz mówiłem, ze nie- 
masz mu rów nego n a  świecie i  zgadłem ; Szopen w yw inął 
lo t swój nad wszystkich, powiedział sobie: będę poetą  muzy­
kiem , — i  tak  się stało  i  n ik t nie zgadnie, czy w ięcej u  niego 
m uzyki w  poezyi, czy poezyi w  muzyce. P rzy  tern wszy- 
stkiern zw yczajn ie , ja k  u  dobrego P o la k a , ty le  narodow ego 
uczucia, że ja k  siądzie do klaw icym bału to P o lak a  słucha­
cza zaprow adzi m yślą do P o sk i, w odzi go po całej Polsce i 
zaprow adzi aż w  serce P o lsk i — aż do domu. To te z , ja k  
mi ju ż  sm utek dokuczy, idę do Szopena; ja k  spojrzę na n ie­
go , to mi ju ż  w eselej, bo i on tę sk n y , i oba pocieszamy się 
w  tęsknotach naszych. Przyw odzim  sobie na pamięć dawne 
czasy, a  ja k  ju ż  z n ich w ybrnąć niemozem, on siada do for­
tepianu , j a  gaszę świecę. S łaby  b lask  ognia od kominka 
ig ra  cieniem Szopena, ja k  b lask  pam ięci ig ra  cieniem prze­
szłości; daleki lialas ulicy czasem zaw yje, ja k  burza, czasem 
zaszumi ja k  wodospad, — i cicho — a Szopen , jak b y  czaro- 
W ną m ocą, zaczarow aw szy swój fortep ian , spędziwszy w eń 
w szystkie dźwięki i w szystkie g łosy  , każe mu opiewać 
poezją  sw oją — i tak  śp iew a, n iew iem , ja k  d łu g o , bom za­
w sze o czasie zapomniał — śpiewa i przeszłe szczęście nasze 
i  biedę obecną i  tęskność za m atką i tęsknotę tego świata 
irad o śc i niebieskie i w yryw a mi podw ójne i po tró jne w estchnie- 
n ic , w yw oła n iejedną łzę z oka, duszę rozburzy  i znów uspo­
ko i w dzięcznem  brzmieniem , niby poszeptem guślarza przy- 
go i rany  serca i błogo na duszy i uczucie pokoju  owładnie 
mnie, na dobrą chw ilę odprow adzi mnie do dom u, tow arzyszy 
wr m odlitwie i strzeże snu m ego.-

A uto r kończy swe dzieło k ilku  pięknem i słowami pokory 
i  nadzie i; szkoda ty lk o , że i tu  ów nieszczęsny ducli pietysty- 
czny się przebija. M arzenia, modły, ufność, są  piękne w k ra i­
n ie ideałów , lecz niemi życia narodom  nie przy wrócim.

D ziałajm y ty lko w  duchu p ostępu , w ykorzeniajm y to, co 
w  nas z łe , co na przeszkodzie rów ności i godności człow ie­
k a ,  a pewno niebędziem y z autorem potrzebow ali dłużej mó­
w ić 'icały św iat mię boli i  łzy cisną się do oczów.« N ie  ska­
rżm y się na  t o , co je s t ty lko  naszą w iną. N iech św iat u- 
czu je , że może być szczęśliw y, a pewno nim będzie. Czas do 
tego  zaw sze; w szakże cala przyszłość naszą!

Doniesienia literackie.

W  tych dniach w yszedł z druku u  Silberm ana w  S tras­
bu rgu  pierw szy oddział poezyi Sew eryna G oszczyńskiego.

Całe dzieło obejm uje tom je d e n , pod tytułem T rzy  struny, 
i dzieli się n a  trzy  oddziały, stosownie do trzech epok, w  k tó ­
rych  te poezje  by ły  pisane.

R ozpraw a pana Ja s trzęb sk ieg o , o której wspomnieliśmy 
na str. 216. pisma naszego w yszła obecnie w P aryżu  pod na­
zw ą : » N otice sur łe tex te  du snire « ( extract du Journa l g e ­
neral de 1’instruction publique des 4. e t 7. sept. 1839)  in  Hco. 
11 stron. W  uczonej i pracow itej rozprawie, którą, ja k  do­
nieśliśmy, pan Jas trzęb sk i w' formie raportu  przesłał m inistro­
w i ośw iecenia, w yjaśnia w iele kw estyj odnoszących się do 
staw nego m anuskryptu S law iańskiego będącego w bibliotece 
w Rheim s. R ękopis ten był przedmiotem badań wielu uczo­
nych francuzkićk i cudzoziemców. P io tr W . w przejeździć 
swoim 1717 og lądał go i zaręczał, że pierw sza jego  część pi­
sana po sław iańsku. S lro jelf niedawnemi czasy opinię jego  
u tw ierdz ił, a co do drugiej części ośw iadczył, że musi być 
pisana po arm eńsku albo g eo rg ijsk u ; lecz ponieważ nic je s t 
o rien ta listą , przeto nicclice się mieszać w nieswoje. Tym ­
czasem p. Jastrzębsk i ostatecziiie się p rzek o n a ł, że część 
pierw sza jest spisana w łasnoręcznie przez Ś. P ro k o p a , opata 
m onasteru Sazaw y, (w  Czechach) około 1010. — 1040. r . ; 
iłruga zaś część należy do jednego z mnichów m onasteru 
Św Hieronim a, założonego przez K aro la  IV . w r . 1-349. Obie 
pisane po sław iańsku , zaw ierają nauki wyjęte z nowego te­
stam entu ua niedziele i św ięta.

W  W arszaw ie  w yszedł tom lw szy  P rac  literackich  Skot­
nickiego. Tom  drug i wyjdzie w Styczniu r. p.

W  m iesiącu przyszłym  ukończy się druk »poezyj Edm un­
da W asilew sk ie g o -; wydanie to będzie bardzo piękne.

W  księgarn i S tefańskiego w yszła "H istorya panow ania 
Ja n a  K azim ierza- przez nieznajom ego au to ra , w ydana przez 
E. R aczyńsk iego , z ryc iną  przedstaw iającą k ró la  Ja n a  K azi­
mierza. Cena 18 zip). _________

Z Lw ow a donoszą o śm ierci Adama K asperow skicgo. 
M ąż ten  znany je s t uczonem u św iaty z k ilku  pisiń w“ przed­
miotach pięknej li te ra tu ry ; przedew szystkicm  zajm ował się 
technologią i stał się k ra jow i swemu pożytecznym k ilką dzie­
łami. Zaw iązał od 2. la t T ygodnik  ro ln iczo-p rzem ysłow y  
i gorliw ie zatrudniał się jego  wydawaniem.

W" W arszaw ie  w yszedł poszyt 9ty tomu drugiego św iata 
d ram atycznego, zaw iera dokończenie powieści M argrabina 
i ak to r; pomnik B cllin icgo; M ellesvill skic biograficzny i t. 
d. Tam że opuściło prassę dość w ażne dla gospodarzy i w e­
terynarzy  dzieło: O zarazie b yd lęce j, przez J .  Lewandow ­
skiego.

Iloene W ro ń sk i w ydał w  P ary żu  w  przeszłym  miesiącu 
drugi tom swego dzieła: M e s s i a n i s m e , union J in  ale de la 
philosophic e t de la religion constituant la philosophie absolue. 
— Tom  ten zaw iera: >>Metap o l i t i q u e  M e s s i a n i q u e  de- 
sordre recolutionnaire du monde civilise. In  4. liv. 1 et 11. 
=  Bulletin de l’ Union antinomienne.

Spohr ukończył sw oją Gfą.Symfonią; •— k tó rą  nazw ał h i ­
s t o r y c z n ą ;  — je j  pieiwvsza część przedstaw ia B acha i Hiin- 
d la (1730), d ruga H aydna i M ozarta (1780), trzecia Betho- 
vena (1810), czw arta je s t kom ponow ana w  stylu spółcze- 
snych kompozytorów.

O ś w i a d c z e n i e ,
Redakcya Tygodnika literackiego w celu zapobieżenia fałszywym pogłoskom, widzi się 

spowodowaną do oświadczenia, iż składa się i będzie się i nadal składać jedynie tylko z podpisanego 
redaktora A. W o y k o  w sk ieg o . JRedakcya Tygodnika liter . (2t. łboj)hmoslvi.)


